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Przedpłata : Rocznie 4 korony, półrocznie 2 korony. Do Ameryki 2 dolary, do Niemiec 6 koron. m alek rzyjmuje 


wyłącznie Biuro dzienników J. Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, ul. Sławkowska. — Ogłoszenia nale 


do p. Bolesława Jankowskiego w 


„nadsyłać 


rakowie, Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara, Rynek główny. — Cena ogłoszeń 


20 halerzy za wiersz czteroszpaltowy. — Adres na listy do Redakcyi i Administracyi (z wyjątkiem listów o prenumeratę): 
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, Rynek główny L.8, I. piętro. —- Numer pojedynczy 10 halerzy. 


Sejm galicyjski 
poruszał w swych obradach ważne dla rolników 


Sprawy, przedewszystkiem, we środę dn. 18 września 
obradował nad sprawą 


domen i lasów rządowych. 


Komisya gospodarstwa krajowego przedłożyła 
Sejmowi obszerne sprawozdanie, z czego widać, jak 
rząd centralny zabrał sobie lasy i grunta należące 
dawniej, za czasów polskich, do kraju — i jak nie- 
mi gospodaruje. . 

Obecne domeny i lasy rządowe są to dawne 
tak zwane królewszczyzny, t.j. dobra królewskie, 
które należały do królów polskich. Dzieliły się one 
na właściwe dobra królewskie i na dobra stołowe. 
Dochód z dóbr stołowych szedł na zaspokojenie 
potrzeb dworu, zaś dochód z dóbr właściwych kró- 
„lewskich nie był przeznaczony dla króla osobiście, 
ale król musiał te dobra rozdawać ludziom zasłu- 


żonym, w używanie dożywotnie. Poprostu nagradzał 
niemi zasługi około ojczyzny, połączone nieraz 
z wielkim uszczerbkiem materyalnym. Takie kró- 
lewszczyzny nie mogły być nigdy opróżnione dłu- 
żej, jak sześć tygodni; gdy jeden użytkujący je ustą- 
pił, król musiał zaraz drugiego naznaczyć. 

Domeny i lasy rządowe w Gialicyi składają 
się także, oprócz dawnych dóbr królewskich, z wła- 
sności prywatnych, zakupionych przez rząd. Gospo- 
darkę w jednych i drugich prowadził rząd okropną. 
Dość powiedzieć, że zaledwie po rozbiorze Polski 
Austrya zabrała Galicyę, już zaczęła 


sprzedawać zabrane dobra królewskie 


aby łatać dziury w swoim skarbie państwowym. 
Sprzedawano je za bezcen, ot, byle zbyć, marno- 
wano to, co nagromadziła dawna Polska. W r. 1868 
domeny i lasy rządowe wynosiły już tylko 200.000 
hektarów. Ile na ogół sprzedano, nawet nie wiado- 
mo, bo źródła urzędowe nie podają cyfry zagra- 
bionych dóbr królewskich. W każdym razie zmar- 
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nował się ogromny szmat ziemi! Dopiero potem, 
w ostatnich czasach, zakupiono znowu dobra na- 
dwórniańskie i teraz domeny wynoszą razem 301.869 
liektarów, w tem 285.168 hektarów lasów, 4.541 
hektarów łąk, pól i ogrodów, 7.271 bekt. pastwisk, 
122 różnych ziem i 4.767 hektarów nieużytków. 
Zarządza tymi dobrami ministerstwo rolnictwa. 


Otóż w tem leży przyczyna, dlaczego domeny 
żadnego pożytku rolnikom nie przynoszą. 


Dawnemi królewskiemi dobrami rządzi sobie 
w Wiedniu biurokracya, — która potrzeb rolników 
w Gialicyi ani nie zna, ani ich nie odczuwa. Krajowa 
dyrekcya domen i lasów nie ma prawie wpływu na 
najważniejsze sprawy, jak na przykład na sprzedaż 
drzewa, które z Wiednia sprzedają odrazu wielkim 
przedsiębiorcom. Ci wywożą budulec z kraju, drzewo 
tpałowe sprzedają hurtem, tak, że rolnicy nie mogą 
` kupować ani budulcu, ani drzewa opałowego, nawet 
jeżeli mieszkają tuż przy lasach kameralnych. Prócz 
tego Wiedeń przysyła nam na zarządców domen — 
wychowanków wiedeńskich szkół lasowych, a ucznio- 
wie naszych szkół rolniczych i szkoły lasowej nie 
są wcale przyjmowani do służby. 


* Prócz tego gospodarka rządowa 
dewastuje i niszczy lasy 


przez co zubożenie kraju musi nastąpić. Ogółem 
jest to gospodarka zła i dla ludności rolniczej szko- 
dliwa. f 

Kraj upominał się od samego początku, aby 
inu oddano 


zagrabione dobrá królewskie 


ale napróżno. Sejmy galicyjskie parokrotnie zajmo- 
wały się tą sprawą jeszcze w ośmnastym wieku — 
a potem po nadaniu konstytucyi także ją podnosiły. 
Biurokracya wiedeńska zawsze sprawę zbywała ni- 
czem. Napróżno wykazywano, że kraj ma prawo do 
domen i lasów. Na nic to się nie przydało. 

Teraz Sejm, aby raz położyć koniec wyzyski- 
waniu domen i lasów ze szkodą rolników, uchwalił 
wezwać Wydział krajowy, aby przeprowadził z rzą- 
dem rokowania o oddanie domen i lasów w samo- 
dzielny zarząd kraju. Gdy kraj je obejmie, wtedy 
dobrami rządowemi będziemy gospodarowali sami, 
zastosujemy ich gospodarkę do naszych własnych, 
nie do wiedeńskich potrzeb, zastosujemy je do 


potrzeb rolników. 


A ponieważ kraj uważa dalej, że dobra te mu 
się należą, więc uchwalono traktować o oddanie 
ich w zarząd kraju z zastrzeżeniem, iż kraj może 
1ównocześnie dochodzić swoich praw do ich wła- 
sności. Na wypadek, gdyby rząd opierał się wszy- 
stkiemi siłami oddaniu tych dóbr w zarząd kraju, 
to niech przynajmniej je krajowi wydzierżawi. 

Uchwalono też wezwać rząd, aby już zaraz 
oddał do eksploatacyi całe obszary lasów, które 
bezużytecznie marnieją, podczas gdy rolnicy nie 
mogą dostać drzewa opałowego, ani budułca, Uchwa- 
lono, aby rząd wprowadził drobną sprzedaż w swoich 
lasach i aby usunął pośredników, którzy ludność 
wyzyskują. Te i inne podobne wnioski Sejm 
uchwalił, równie jak wniosek, aby rząd założył skład 
drzewa z lasów kameralnych w Rzeszowie. 


Na piątkowem posiedzeniu (20 bm.) zajmował 
się sejm między innemi wnioskiem komisyi podat- 
kowej 

o ulgach podatkowych. 

Sejm uchwalił wezwać rząd, aby przy spodzie- 

wanej reformie podatku domowego 


zniósł podatek domowo-klasowy 


w dwóch najniższych klasach. Gdyby zaś to wpro- 
wadzone być nie mogło, to niech przynajmniej 
wszystkie 

domy mieszkalne o jednej izbie 
płacą jako podatek domowo-klasowy tylko 


1 koronę 50 halerzy. 


Komisya administracyjna przyjęła już projekt 
ustawy łowieckiej 


mniejwięcej w podobnych zarysach, jakieśmy w Roli 
podali. Komisya pracowała usilnie, aby tę niesłycha- 
nie ważną sprawę załatwić w myśl potrzeb małych 
rolników. Sprawozdawcą był i projekt wygotował 
pos. dr. Jan Hupka, współwydawca naszej gazetki, 
który też z trybuny sejmowej będzie projekt swój 
przedstawiał i będzie bronił potrzeb i interesów lu- 
dności rolniczej. Wrogów tych potrzeb i interesów 
nie braknie. Są nimi przedewszystkiem niektórzy po- 
litycy „ludowi“, którzy boją się, że gdy wejdzie w ży- 
cie sprawiedliwa ustawa, to im, przywódcom i agi- 
tatorom, trudniej będzie judzić rolników przeciw so- 
bie. Dla tego bałamucą rolników projektami, których 
w żadnym kraju niema i których cesarz by nigdy 
nie podpisał. Myślą sobie, że rolnik istotnie nie wie, 
co się za miedzą dzieje. 

Ale próżne ich usiłowania! Choćby się na gło- 
wie postawili, to ustawy sprawiedliwej nie utrącą! 
Już mijają te czasy, kiedy można było ćmić rolni- 
ków i jednych na drugich szczuć, aby swoją pieczeń 
upiec. Oni sądzą, że rolnik nie rozumie swego in- 
teresu, i że nie wie, że ten interes leży w zgodzie 
i łączności. Grubo się zawiodą ! 


Co do reformy wyborczej, to nie przyszło je- 
szcze do porozumienia między stronnictwami. Idzie 
głównie o to, aby Sejm był nadal polskim, to 
znaczy, aby nie rządzili w nim w przyszłości socya- 
liści, ci wrogowie wiary św., ani adwokaciki ru- 
skie, którzy podają się za przywódców swego na- 
rodu; w sejmie galicyjskim muszą mieć silne przed- 
stawicielstwo Polacy, bo ich to pracą kraj nasz się 
podniósł i oświecił. Czteroprzymiotnikowe głosowa- 
nie oddałoby Sejm na pastwę agitatorów ruskich 
i socyalistów, ale kraj się na to nie zgodzi, aby ja- 
wni lub skryci wrodzy rolnika polskiego, dyktowali 
mu prawa. Piękneby to prawa były. Ale reformy chcą 
wszyscy ; nawet stronnictwa okrzyczane kłamliwie za 
wrogów reformy, ogłaszają teraz, że zgadzają się 
na wybory powszechne, bezpośrednie i tajne. 

' My możemy powtórzyć to tylko, co już pisa- 
liśmy: że czekamy, jakie skutki będzie miała refor- 
ma wyborcza dla polskich rolników, bo my pilnu- 
jemy interesu rolniczego, aby wszyscy rolnicy, wielcy 
i mali, szli razem i mieli w Sejmie odpowiedni wpływ. 
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Listy od rolników. 
Rolnicy! Bądźmy zgodni! 
Glinnik górny, we wrześniu. 

Bardzo podobał nam się tu we wsi artykuł 
w nrze 4 Roli pod tytułem „O miłości słów parę“. 

Bo też tych wyzwisk, tych przekleństw i tych 
szkalunków mamy już dosyć. Ja tam do żadnej nie 
należę partyi, ale czytam i słucham co się dzieje 
i sądzę swoim chłopskim rozumem, że te szkalunki 
to tylko szkodzą nam wszystkim a niczego 
nas nie nauczają. My chcemy zgody i miłości bli- 
źniego, bo tego uczy nas nasza święta wiara i tylko 
kupą możemy stać mocno wobec innych narodów 
i sobie korzyści wywalczyć — a jak się rozbijemy 
to tylko nasze wrogi cieszyć się z tego będą. 

I pomiędzy ludowcami są dobrzy ludzie — ale 
są podburzani przez swoich dowódców. A winna 
tu tylko ta dziesiątka dyet poselskich. Dlaczego to 
rząd nie uczyni projektu, ażeby zamiast 20 koron 
nie było na ten przykład 6 koron dziennej dyety ? 
Biedny i we Wiedniu więcej nie wyda a bogaty to 
niech dołoży ze swojego, jak chce posłować. A tu 
cały naród na tem cierpi, bo płaci w podatkach 
12.000 koron dziennie na utrzymanie Rady państwa, 
a w dodatku ma swary, niezgodę i wyzwiska we 
własnej ojczyźnie. 

Przecież polityka nie jest na to, ażeby się na 
niej bogacić kosztem cudzym. Dlaczego to pan mi- 
nister finansów o to się nie upomni? Rząd coby 
chciał, toby i przeprowadził a nasi posłowie w in- 
teresie swoich wyborców przecież by mu do tego 
dopomogli. Proszę też Szanownej Redakcyi na to 
mi odpowiedzieć i wydrukować, jeżeli łaska, to moje 
pismo, które mi mój chłopski rozum dyktuje. 

Antoni Pałka 
chłop z Glinnika górnego. 

Przypisek redakcyi: Skąd te ogromne ciężary 
na dziesiątki dla posłów P Niech odpowiedzą ci po- 
słowie, co zmusili rząd, aby im płacił dyety przez 
lato ! My to możemy tylko powiedzieć, że Koło 
polskie o to na rząd nie naciskało iwtar- 
gach o dyety udziału nie brało. Robili to ci wielcy 
„politycy“, co to najwięcej na Koło judzą a sami 
w niem nie są. 


Z nad granicy. 

Niedawno w Słowie Polskiem pojawiła się ko- 
respondencya z Sieniawy o przemytnictwie koni. 
Autor, jak widać znający rzecz dokładnie, opowia- 
dając o rozmiarach przemytnictwa, żali się na brak 
kontroli u władz dotyczących. Kto jednak bliżej 
jest obeznany ze stosunkami, nie będzie się dziwił 
temu, że przemytnictwo koni kwitnie, raczej zdziwi 
się, że nie jest ono rozwinięte do większego jeszcze 
stopnia. 

Wykonywanie kontroli nad przemytnictwem 
w ogóle, a w szczególności nad przemytnictwem 
koni podzielić można na dwie części: 

a) na kontrolę wewnątrz kraju, 

b) na kontrolę na linii granicznej. 

Kontrola wewnątrz kraju, którą wykonuje 
w większej części żandarmerya, w mniejszej części 
straż skarbowa, jest nadzwyczaj utrudnioną, gdyż 
niemożliwe jest nawet podejrzywać każdego konia 


o pochodzenie zagraniczne a chociażby to i uczy- 
niono, wtedy właściciel jak najspokojniej udowodni 
paszportem, że koń jest pochodzenia krajowego. 
Nic bowiem łatwiejszego, jak mieć całą paczkę pa- 
szportów, które zdadzą się z jednego konia na 
drugiego. Do powstrzymania przemytnictwa choć 
w części, przyczynićby się mogło rozwinięcie nale- 
żytej kontroli na linii granicznej przez straż skar- 
bową; kontrola jest o wiele łatwiejszą polegając na 
tem, że konia przytrzymanego przy przeprowadzeniu 
przez linię graniczną bez względu na to czy on ma 
pokrycie czy nie, uważa się za przemycanego, a jego 
właściciela w myśl ustawy skarbowej czeka dotkliwa 
kara pieniężna lub areszt. 

Jednak kontrola ta, wykonywana jest „nie- 
dobrze i przy takiej jak dotychczas kontroli można 
przepędzać całe tabuny koni, bez najmniejszej ze 
strony przemytników ostrożności. 

Służba bowiem graniczna straży skarbowej 
w całych sekcyach pogranicznych, to jest na liniach 
po 100 kilometrów długości, polega na tak zwanych 
„zetknięciach*, umożliwiających przemytnikom ro- 
bienie tego co się im żywnie podobą. 

Cała doba, t. j. 24 godzin, podzielona jest na 
3 części, od 6 rano do 2 po południu, od 2 po 
południu do 10 wieczór i od 10 wieczór do 6 rano. 
Siły służbowe każdego oddziału są tak rozdzielone, 
ażeby mniej więcej w każdej z trzech części dnia 
pełnił służbę graniczną przynajmniej jeden fukcyo- 
naryusz. 

Przełożeni, aby mieć tę pewność, że dany 
funkcyonaryusz straży skarbowej jest w służbie 
czynny, ustanowili w środku między oddziałami 
punkt styczny, przy którym, jaki Boży rok długi, 
o jednej i tej samej godzinie a nawet minucie spo- 
tykają-się 2 funkcyonaryusze sąsiednich oddziałów 
straży skarbowej celem podpisania sobie w zapisku 
służbowym, „Raportem* zwanym, wzajemnego „ze- 
tknięcia się“. Czas tych zetknięć, wogóle cały róz- 
kłąd służby jest rzeczą tak wszystkim wiadomą, 
że nawet pastuszki w pasie pogranicznym, których 
na własny miernik czasu nie stać, oryentują się 
przy spędzaniu bydła zawsze jednakowo chodzącym 
zegarem strażnika skarbowego —- a co dopiero 
przemytnik ?... 

On bardzo dobrze wie, że o 6, 2 i 10 godzinie 
wszyscy strażnicy całej sekcyi pod grozą kary 
muszą jedni wchodzić, inni wychodzić z koszar 
odziałowych a więc, że przy słupie zetknięć, odda- 
lonym zwykle o 7 kilometrów od obu oddziałów 
sąsiednich, można przepędzać całe tabuny koni, bez 
najmniejszej obawy wpadnięcia w ręce straży skar- 
bowej. 

Taki system urzędowania zaprowadzono prawie 
wszędzie, ku wielkiej wygodzie przełożonych, którzy 
nie potrzebują jeździć i chodzić na kontrolę, to 
znaczy na zbadanie do oddziałów, czy podwładni 
straży pełnią służbę. A gdy ktoś z Dyrekcyi przy- 
jedzie na lustracyę, zastanie wszystko w porządku! 
Bo rzeczywiście niemożliwą jest rzeczą przy takiem 
„zetknięciowem* zarządzaniu służbą, aby podwładny 
funkcyonaryusz straży skarbowej w czasie przepi- 
sanej mu służby, pozostawał po za służbą. Musi 
bowiem lecieć do słupa Środkowego, aby swemu 
koledze podpisać w zapisku.... Lecz jaki z tego 
pożytek ?P... Żaden! Ta tylko szkoda, że biedni 
ludzie bez względu na pogodę niszczą zdrowie i buty 
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a przemytnicy przemycają spokojnie, robią pieniądze 
bez pracy, a potem żyją wygodnie, dlatego, że czyn- 
niki powołane do strzeżenia granic i opłacane sumą 
miliona koron z naszych podatków, nie mają po- 
czucia ochrony interesów naszych, tylko poczucie 
„porządku w służbie“. 

Przemytnicy zaś kontenci z tego, że wiedzą 
kiedy straż jest w służbie, a kiedy poza służbą, 
przemycając Świnie, jałówki a szcze- 
gólnie konie, przywłóczą zarazęzRosyj, 
następstwem czego jest to znowu, że Prusacy żądają 
od rządu austryackiego wyjątkowych środków, jak 
na przykład kolczykowania świń i t. d 

Jak się powiedziało, urzędnikom nie ma się 
co dziwić, zwłaszcza, że często powodują się naj- 
lepszą wolą. Należy się jednak dziwić rolnikom, 
którzy obojętnie na to patrzą. Dają miliony ze swej 
kieszeni, a nie żądają za to odpowiedniej ochrony. 

Pas graniczny nie jest ustanowiony chyba po 
to, aby kilkuset ludzi miało utrzymanie, ale po to, 
żeby rolnicy mieli zapewnioną pomoc w ochronnych 
cłach i w powstrzymywaniu rozmaitych chorób, jak 
również po to, aby skarbowość mogła stosownię 
do warunków miejscowych, w państwie opodatko- 
wywać nadające się do tego produkta, nie krępując 
się konkurencyą zagranicy. Jeżeli więc placimy na 
to setki tysięcy, powinniśmy żądać, aby nas chro- 
niono. A żądać tego chyba mamy prawo my, rol- 
nicy, którzy łożymy na to pieniądze ! 


Nie tylko trzeba przyznać słuszność korespon- " 
dentowi ze Sieniawy, że cała kupa żydów tamże 
utrzymuje się z przemytnictwa, ale znający stosuńki ; 


bliżej dziwić się musi, że przy takich stosunkach — 
jakie opisaliśmy — przemytnictwo nie jest jeszcze 
bardziej rozwinięte. 

My więc, rolnicy, zapytujemy krajową Dyrekcyę 
skarbu, czyby na to nie zechciała zwrócić uwagi 
i nie była łaskawa przekonać się bliżei, a później 
zmienić zgubne w skutkach stosunki służbowe ńa 
linii granicznej. Przez to przyczyni się choć w cżę- 
ści do wykorzenienia przemytnictwa, co jest że 


względów sanitarnych i innych rzeczą koniecznie . 


potrzebną. 
S. 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Przez czas dotychczasowego wychodze- 
Rola zdobyła sobie nader licznych 


nia, 


zywamy się też do nich: 

Jeżeli pragniecie, aby obrona rolników 
odbywała się w zgodzie, wspólnemi siłami 
wszystkich posiadaczy ziemi; 

jeżeli pragniecie, aby stan rolniczy, ten 
najliczniejszy stan w kraju cieszył się do- 
brobytem i wpływem na sprawy krajowe; 

jeżeli pragniecie, aby szerzyła się dobra 
oświata, aby ustawały swary i kłótnie, które 


pa 


„domości ze świata i z Polski, 


„ROLA“ 


momci 


do niczego nie prowadzą, a tylko odbierają 


„chęć do pracy na zagonie; 


rozszerzajcie „Rolę” 
między znajomymi i swojakami! 


Rola będzie w przyszłym kwartale pro- 
wadzoną tak samo jak dotychczas, to znaczy: 

będzie dawała artykuły o sprawach ob- 
chodzących rolników, listy od rolników, wier- 
sze, ciekawe kroniki, ceny zboża i bydła, 
będzie drukowała w dalszym ciągu bardzo 
ciekawą powieść z wojny japońsko -rosyj- 
skiej p. t. „Nippon Banzaj!*, która to po- 
wieść zyskała sobie wielkie uznanie naszych 
czytelników, co z kartek otrzymywanych 
widzimy. 

Aby zaś powieść była jeszcze ciekawszą, 
będziemy ją nadal 

ilustrowali 

obrazkami ludzi występujących w niej, stra- 
sznych bitew na lądzie i na morzu itd. itd. 

Wreszcie Rola podawać będzie wesołe 
żarciki w „Kąciku humorystycznym*, wia- 
obchodzące 


polskich rolników, jednem słowem będzie 


dawała 
przegląd wypadków współczesnych 
zaopatrzony jak dotychczas 
licznemi ilustracyami. 
Prenumerata kosztuje na cały: kwartał 
IV: t. j. do 31 grudnia 1907 r. tylko 
jedną koronę. 


Nowo przybywający abonenci otrzymają, 


-. ileszapas starczy, bezpłatnie 


_ -rpoczątek ciekawej powieści: 
NAP PON BANZAJ!'. 


Należy się spieszyć z prenumeratą, bo 
zapas powieści nie jest już tak duży. Z po- 


, wodu powszechnego zainteresowania, musie- 
przyjaciół, co z radością stwierdzamy. Od-. 


liśmy wysłać bardzo wiele egzemplarzy, tak, 


--że zapasy zmniejszają się z każdym dniem. 


Kto chce mieć przeto początek powieści, 
musi wcześnie nadsyłać prenumeratę pod 
adresem: 


Biuro dzienników Hopcasa i Salomonowej 
Kraków, -ul. Sławkowska. 


AAN 


Jubileusz Ojca Świętego Piusa X-go. 


Koronacya Piusa X-go w kościele św. Piotra w Rzymie, dnią 9-go sierpnia 1903 r, 


ó „ROLA* 


Błogosław Boże! 


Pracy rolnika błogosław Boże! 

Siły mu dodaj, gdy pod siew orze, 

I pod plon przyszły ziarno gdy sieje, 
Wlewaj do duszy jego nadzieję. 


Pozwól mu trudy zwalczać zwycięsko, 
Zasiane ziarno uchroń przed klęską, 
ł gdy zagrzeje słonko ku wiośnie, 
Niech ziarno bujną runią wyrośnie. 


Chmury z gradami oddalaj czarne, 
Gdy kłosy ziarnem będą ciężarne; 
Pozwól szczęśliwie plon zebrać mnogi 
W pełne stodoły, wysokie brogi. 


Niechaj po pracy zbożnej a znojnej 
Odpocznie rolnik w ciszy spokojnej. 
Błogosław, Boże, wszechmocną dłonią 
Oraczom — którzy żywią i bronią. 


FERDYNAND KURAŚ, 
chłop z nad Wisły. 


AR 
Krzywda chłopska. 


Z początkiem września spalił się most na Sa- 
nie pod Zarzeczem, w powiecie niskim. Podaliśmy. 
o tem wiadomość, bo nie tylko most był bardzo 
kosztowny, kosztował prawie milion reńskich, ale 
chodziły wiadomości, że został podpalony. 

Razem z wiadomościami gazet, nadeszła do nas 
kartka, podpisana nazwiskiem włościanina-rolnika 
z Rudnika nad Sanem. Korespondent nasz donosił, 
że włościanie rudniccy są niezadowoleni z posta- 
wienia mostu w Zarzeczu, „bo tamtędy nikt nie 
jeżdzi“. Ale dostaliśmy także inną kartkę, z wymy- 
ślaniami na „panów“, którzy niby-to postawili sobie 
most tam, gdzie ich pańskie potrzeby nakazywały, 
a nie tam, gdzie chłopom potrzeba. Pisano nam, 
że ten most został postawiony wskutek „zmowy 
panów“ itd. itd. 

Oczywiście wymyślań nie podaliśmy, bo ga- 
zetka nie jest Śmietnikiem, aby w nią każdy wrzu- 
cał, co mu się podoba i uwidzi. Uczciwość też za- 
kazuje dawać niesprawdzone wiadomości, które 
przynoszą nieraz krzywdę i zgorszenie, bo jak w tym 
wypadku, judzą jednych rolników na drugich. Na- 
pisaliśmy tylko, że nie można znać kistoryi wszyst- 
kich mostów i poczekamy, aż się sprawa wyklaruje. 

Inaczej postąpił Przyjacieł Ludu. Oto w nu- 
merze z 8 września zamieścił artykuł pod bardzo 
ostro brzmiącym tytułem: „Cudze nie grzeje, kra- 
dzione nie tuczy“. Artykuł ten srodze wymyślał 
na marszałka powiatu niskiego, że „za chłopski grosz 
postawił sobie most w Zarzeczu, aby miał dogodną 
drogę do swego majątku*. „My gospodarze od Ula- 
nowa i Rudnika — pisał Przyjaciel — prosiliśmy, za- 
klinaliśmy, chcieliśmy nawet ponieść większe ofiary, 


byle tylko ten most wybudowano w takiem miejscu, 
żeby przedewszystkiem dla ogółu chłopów było do- 
godne, a nie dla jednego obszarniczyny, 
który ma przed sobą chyba widoki... bankructwa. 
I któż potem będzie miał z tego mostu korzyść? 
Ale nasze prośby na nic się zdały, bo panowie w Ra- 
dzie powiatowej, czy może na polowaniu, 
uchwalili wystawić most na Sanie tam, gdzie tego 
chciał Kostheim. Most ten kosztował blisko milion 
złr. — naturalnie z kieszeni chłopskiej! A wiecie, 
co się z tym mostem stało? Oto w zeszłym tygo- 
dniu spalił się doszczętnie, z przyczyny dotąd nie- 
wyśledzonej. A p. Kostheim znów krzyczy i ląmen- 
tuje, że mu most bardzo potrzebny. Mamy jędnak 
nadzieję, że nasz poseł Krempa nie dopuści do 
tego, aby tylko jeden obszarnik miał ko- 
rzyść z mostu za chłopskie pieniądze wystawionego, 
atysiące chłopów były skazane na po- 
niewierkę i sraszne niedogodności.“ 

List ten podpisał jakiś Piotr Sz., a Przyjaciel 
umieścił go bez żadnych zastrzeżeń ze swojej strony. 
Aliści nie długo trzeba było czekać, aby prawda 
wyszła na wierzch, a z nią krzywda, jaką chłopom 
w Niskiem chciał zrobić Przyjacieł ludu. Bo oto 
w Zarzeczu odbyło się zgromadzenie ludowe, o któ- 
rem w numerze z 22 września donosi tensam Przy- 
jaciel. Sprawozdanie jego zawiera między innemi 
taki ustęp: „Poruszono sprawę spalonego mostu na 
Sanie, który dla tutejszch gmin jestwięcej 
jak konieczny. Oburzono się na notatkę w o- 
statnim numerze Przyjaciela ludu (Nr. 37) „Cudze 
nie grzeje — kradzione nie tuczy“. Napisał ją jakiś 
dziwny ludowiec. Twierdzi, że tam most po- 
trzebny, w Zarzeczu nie. My mówimy tam potrzebny, 
ale i tu koniecznie potrzebny. Starajcie się 
gdzie należy o most, my wam dopomożemy, ale 
nie z naszą szkodą — nie dlatego, że trafia 
się okazya, że most się spalił.“ 

Otóż to tak się postępuje w „obronie chłopów". 
Gdyby spełniło się to, czego chciał Przyjaciel, wielu 
rolników-włościan poniosłoby krzywdę przez przeło- 
żenie mostu. Teraz dopiero okazało się, że posta- 
wienie mostu było nietylko „zmową panów“ ale po- 
trzebą chłopów, pokazało się, że nie stawiano go 
„dla jednego obszarnika* jak pisał Przyjacieł, ale 
dla chłopów, skoro ci się teraz o nowy most upo- 
minają. 

Widzicie teraz bracia-rolnicy, czem się różnią 
pisma sumienne od takich, które rolników przeciw 
sobie podszczuwają. Widzicie, że im nie o dobro 
rolnika idzie, ale o to, aby drażnić, aby pisać i dru- 
kować jak najbardziej jątrzące wymysły. I widzicie 
także, jak łatwo puścić bajkę o „pańskiej zmowie“! 
Kto tę bajkę puścił, nie wiemy, w każdym razie ktoś, 
komu zależało na ćmieniu rolników i podszczuwaniu 
jednych na drugich. Ale bajka była i ludzie w nią 
wierzyli. Ba, w jednej gminie, w Rudniku, ludzie wierzą 
bajce, że most postawiono dla jednego obszarnika, 
w drugiej w Zarzeczu, wiedzą, że most jest chłopom 
potrzebny, więcej, konieczny dla chłopów. 

Zrozumiejcie teraz bracia-rolnicy, ile to dopiero 
bajek, ile kłamstw i plotek rozpuszczać można po 
kraju, skoro w jednem miejscu tak się dziać może! 
Jak to zrozumiecie, to zrozumiecie, dlaczego tak ła- 
two przyjmują się plotki i dlaczego tak trudno im za- 
pobiegać. Niejeden, co nie czytał ostatniego numeru 
Przyjaciela, a tylko ten z 8 września, będzie całe ży- 
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cie myślał, że most w Zarzeczu zbudowano „przez 
zmowę pańską“ „na polowaniu“ i „dla jednego ob- 
szarnika, i że chłopom z niego nic. Takie ćmienie 
ludzi, to wielka dla rolników krzywda, bo nic jej nie 


naprawi. 
Co słychać w Polsce? 


Pod Moskalem odbywają się wybory do 
trzeciej Dumy petersburskiej. Trudno wiedzieć ze 
sprawozdań rządowych, jakie stronnictwa zwyciężają. 
Tembardziej trudno, że dopiero odbywają się wy- 
bory wyborców, ci zaś dopiero będą wybierali po- 
słów. W Królestwie ciekawy jest wynik, zwłaszcza 
w Łodzi, gdzie po fabrykach zwyciężyli robotnicy 
narodowi przeciw socyalistom. Robotnicy narodowi 
będą mieli większość wyborców, z czego się oka- 
zuje, że partye socyalistyczne na szczęście nie zdo- 
łały opanować ogółu robotniczego. 

Przychodzą także wieści, że Królestwo ma o- 
trzymać samorząd miejscowy. Dobre i to by 
było, w porównaniu z temi bezprawiami i rabun- 
kami, jakie wyprawia biurokracya w Królestwie, 
składająca się przeważnie z największych wyrzutków 
społeczeństwa rosyjskiego. Pisma jednak donoszą, 
że samorząd będzie bardzo -szczupły i tak przykro- 
jony, aby zachować jak największe wpływy dla biu- 
rokratycznych pijawek. Trzeba czekać na projekt 
sam, dopóki się nie ukaże i dopiero będzie można 
go ocenić. 

Pod Prusakiem prześladowania nie ustają. 
Przejdźmy kronikę ostatnich dni, a za głowę się zła- 
piemy, czytając o tych łotrostwach. Na przykład 

taki wypadek: 

Niejaki Teodor Retkowski urodził się w Pru- 
siech zachodnich, tam mieszkał długi czas, wzięli go 
do wojska, przeszedł całą wojnę pruską w r. 1870/11, 
przelewając krew dla Prusaków, został nawet ciężko 
ranny w nogę i przeleżawszy długo w szpitalu, o- 
trzymał odznakę honorową i świadectwo dzielnej 
służby. Potem wyjechał do Ameryki i do Królestwa 
Polskiego, aż w czerwcu r. z. osiadł w Górznie, 
w Prusiech zachodnich, bo dowiedział się, że wy- 
służeni żołnierze z r. 1870 mają otrzymać rządowe 
wsparcia. Piękne dostał wsparcie! Na podanie, jakie 
wniósł do cesarza Wilhelma lI., otrzymał odpowiedź 
przez władzę polityczną powiatową, a brzmiała ona 
jak następuje : 

„Na pismo pańskie, wystosowane do J. M. ce- 
sarza i króla, donoszę panu, po zbadaniu sprawy, 
że dalszy pobyt pańskiwgranicach Prus 
jest zakazany“. 

Krew Polaka to brali — w nagrodę go wy- 
rzucają. Retkowski, żonaty z poddaną pruską, Polką, 
musi wynieść się precz ze swego warsztatu, bo jest 
stolarzem i ciężko zarabia na życie. Musi iść na tu- 
łaczkę, zato, że pomagał dziadowi dzisiejszego cesa- 
rza zdobywać cesarską koronę! 

Obok warsztatu Retkowskiego godnie mogą 
stanąć ..plecy Henryka Haydnika. Jest to sierota 
i chodzi do śto Marcińskiej szkoły w Poznaniu od 
kwietnia 1906 r. Wbębniono mu w głowę niemczy- 
znę, więc czyta już wcale nie żle. Tymczasem raz 
przydarzyło mu się, że wymówił błędnie jakieś słowo. 
Nauczyciel, Prusak Koch, zbił go zato trzciną tak 


strasznie, że biedaka pokaleczył na plecach w ośmiu 
miejscach, a skóra jego nosi do dziś dnia Ślady ka- 
towania. Haydnik ma opiekuna, opiekun rozpytywał 
się więc między znajomymi, czy skarżyć łotra-nau : 
czyciela? Znajomi odradzili, bo sądy pruskie takich 
nie karzą. Nauczyciele ciągle biją i ciągle mają 
sprawy karne o katowanie polskich dzieci, więc sądy 
podrukowały sobie już formularze, aby się pisaniem 
nie męczyć, a na tych formularzach napisano : „Na: 
uczyciel nie przekroczył prawa karania dzieci, więc 
się go uwalnia*. Oto sprawiedliwość pruska. 

Zdawałoby się, że to nieprawdopodobne, gdy 
się powie, że władze pruskie uprawiają czasem kra: 
dzież dzieci polskich! A jednak tak jest. Szpicel po: 
licyjny pruski węszy wszędzie, gdzie n. p. wdowa 
uboga, obarczona drobiazgiem, musi „opuścić dzieci 
chwilowo, aby udać się na zarobek. Prawodawstwo 
pruskie powiada, że jeżeli dzieci są zaniedbywane 
przez rodziców, lub mają w domu zgorszenie, to 
państwo może je odebrać i wziąć na wychowanie. Na- 
zywa się to wychowanie przymusowe. 

Tak zabrała policya pruska w Poznaniu trzy: 
nastoletnią Wiktoryę Mikołajczykównę wprost ze 
szkoły, jak stała, boso i bez kapelusza i wywiozła 
na Sląsk pruski do Freiheim. Tam ją oddano na 
przymusowe wychowanie. Aby zaś uspokoić matkę 
i odwieść ją od poszukiwań za dzieckiem, policya 
napisała po niemiecku (!) list, niby to od Mikołaj - 
czykównej do matki, a w liście tym stało, że dziew - 
czyna ma się doskonale i że na Śląsku jest jej bar- 
dzo dobrze! List ten wrzucono jeszcze tego samego 
dnia do pociągu idącego z Poznania do Wrocławia! 
Tym sposobem dziewczyna jeszcze nie była na Ślą- 
sku — a matka już dowiadywała się, jak jej tan 
dobrze! 

Naturalnie oszustwo się wydało. Matka prze: 
adwokatów będzie się teraz prawowała o swoją 
córkę. jeżeli jej nie wydrze, to biedne dziecko bę- 
dzie zniemczone a może zmuszone do porzucenia 
wiary katolickiej, bo i to Prusacy potrafią na tem 
swojem przymusowem wychowaniu. 

Potrafią zresztą i bez przymusowego wycho- 
wania. Mieszka w Poznaniu uboga Polka, katoliczka, 
niejaka Berndtowa. Mąż protestant, opuścił ją i zo: 
stawił w nędzy. Biedaczka zgłosiła się do władz do- 
broczynnych, na które przecież Polacy składają po: 
datki i prosiła o wsparcie. Odpowiedziano jej tak: 

„Dostaniesz sklepik z wiktuałami zupełnie u- 
rządzony, dostaniesz także zapomogę dla siebie i dla 
każdego dziecka, ale musisz przedtem przejść z dzie: 
ćmi na protestantyzm! Inaczej nie damy ci ani 
grosza !“. J , 

Niemcy czują, że katolicyzm i polskość to je- 
dno. Dlatego wyprawiają takie łotrostwa, bo wie: 
dzą, że gdy dziecko polskie porzuci wiarę ojców, 
to już dla narodu stracone. 


Od BMedakcyt. 


Braci rolników prosimy o nadsyłanie listów, 
które chętnie umieszczamy, jeżeli odnoszą się 
do spraw obchodzących ogół rolniczy. Listy mu- 
szą być wyraźnie podpisywane imieniem i na- 
zwiskiem. Niepodpisanych przysyłać nie trzeba, 
bo bezwarunkowo nie będą umieszczane. 
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Jubileusz Ojca Swiętego | | | królowała, a siły duchowe naszego narodu 
Piusa X=go. wzrastają, w miarę zgody między różnymi 
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Dnia ośmnastego września roku bieżą- 
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Ojciec święty, Pius, X otrzymał święcenia 
kapłańskie. ; i | 
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„ Ojciec św. Pius X. Tyara papieska. 


Watykan i kościół 


pieża tak ważną i łączy modły swoje z mo- 
dłami dostojników Kościoła, prosząc Boga, 
aby w jak najdłuższe lata zachował Ojca 
Świetego dla dobra sprawy katolickiej. My, 
Polacy, modlimy się o to ze szczególną 
gorliwością, pamiętni łask, jakiemi nas Ojciec 
Swięty otaczał i otacza, pamiętni że Ko- 
ściół Sw. i wiara nasza katolicka była, jest 
i będzie naszą ostoją w chwilach ciężkich 
dla narodu. A modły nasze miiszą być tem 
gorętsze, że teraz właśnie nieprzyjaciele Ko- 


Śścioła wytężają wszystkie siły, aby zadać | 


mu jak najwięcej szkód, tak samo, jak wro- 
gowie Polski ze zdwojoną siłą starają się 
naszych braci pod innymi zaborami gnębić 
i katować. 
Ale próżne ich wysiłki! Opoka Pio- 
trowa króluje jak dawniej światu i będzie. 


o VOETE OS. 
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wewnetrzna i niewzruszone obstawanie w Sw. 
Wierze, to dwa kamienie węgielne naszego 
narodowego bytu! 


3 
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Ojciec Św. Pius X urodził się dnia 2 
czerwca 1835 r. w Rise, w dyecezyi Tre- 
viso, w prowincyi weneckiej, jako syn ubo- 
giego wieśniaka. Od lat najmłodszych wy- 
różniała go szczera bogobojność i skromność. 
Obrawszy zawód duchowny, został zrazu 
kapłanem, potem biskupem w Mantui, wre- 
szcie patryarchą i kardynałem weneckim 
(w r. 1893), a nakoniec, po zgonie Leon 
XIII, Papieżem. 

Ojciec Św. jest wzrostu średniego, ma 
włosy bujne, chociaż przybielone wiekiem, 
łączy w sobie powagę z żywością południo- 
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wego usposobienia. Przez życie szedł po- 
śród czynów pokory i miłosierdzia chrze- 
ścijańskiego, kochany przez wszystkich, któ- 
rzy mieli szczęście z nim się stykać. Jako 
sternik nawy Piotrowej, Ojciec Św. prowa- 
dzi Kościół wśród trudnych warunków i pa- 
dających ze wszech stron ataków wrogich, 
z mocą niemal nadludzką i z mądrością 
przewidującą wszystko. To też jubileusz 
Piusa X jest świętem duchowem całego 
świata katolickiego, który widzi w Nim ży- 
wy przykład najwyższych cnót chrześcijań- 
skich i nieustraszonego bojownika za sprawę 
Kościoła. 


Nasze ryciny odnoszą się w tym numerze wyłą- 
cznie do jubileuszu Ojca św. Mamy więc podobiznę 
Piusa X, dom, w którym urodził się Ojciec św., scenę, 
przedstawiającą rozmowę Piusa X z kapitanem gwardyi 
przybocznej, dalej koronacyę Ojca św. w kościele św. Piotra 


na Głowę Kościoła, dalej sam kościół św. Piotra i gma- 74 


chy watykańskie, wreszcie rysunek, przedstawiający tyarę * 


Papieską, którą koronują Papieży. LE 

Pielgrzymka do Ziemi Świętej, która wyruszyła » 
przed”dość dawnym czasem z Polski, wróciła do kraju 
dnia 21 września. Zapowiedziany telegramami powrót 
pielgrzymki zgromadził około godz. 5 po południu ty- 
siączne tłumy ludności przed dworcem kolejowym. O go- 
dzinie 5 min. 20 wjechał na dworzec pociąg wiozący piel- 
grzymów i wkrótce ukazały się szeregi pątników, witających 
ze wzruszeniem ojczystą ziemię. Każdy. z przybyłych niósł 
w ręku liście palmowe zerwane własnoręcznie w Ziemi 
świętej. Wszyscy wrócili w najlepszem zdrowiu i cała 
podróż odbyła się bez żadnego nieszczęśliwego wypadku. 
Komitet pielgrzymki wywiązał się ze swego zadania ku 
ogólnemu zadowoleniu. Na powitanie pielgrzymki wy- 
ruszyła również procesya z kościoła Braci mniejszych 
(OO. Reformatów), oraz kościelna orkiestra. 

Po wyjściu z dworca uszykowali się pielgrzymi 
i wśród dźwięków orkiestry i pieśni nabożnych ruszyli 
do miasta. Pochód udał się ulicą Floryańską na rynek, 
a stąd do kościoła OO. Reformatów, gdzie odprawiono 
dziękczynne nabożeństwo za szczęśliwy powrót. Po powi- 
talnym kazaniu odśpiewano uroczyste „Te Deum“, po- 
czem pielgrzymi pospieszyli do ognisk rodzinnych, aby 
podzielić się z najbliższymi odniesionemi wrażeniami. 
Ziemię świętą opuściła pielgrzymka w sobotę 14 b. m. 
ipo 5-dniowej podróży morskiej wylądowała dnia 19 
b. m. rano w  Tryeście. Stąd po  kilkugodzinnym 
odpoczynku wyruszono koleją w dalsząędrogę. Po 26- 
godzinnej jeździe! ujrzeli pielgrzymi Kraków. 

Część uczestników pielgrzymki, w liczbie 37 osób, 
udała się z Ziemi świętej na kilkudniową wycieczkę do 
Egiptu. Wycieczka zwiedzifAleksandryę £Kair i piramidy. 
Do Krakowa przybędą uczestnicy tej wycieczki w tych 
dniach. 

Związek teatrów i chórów włościańskich we 
Lwowie (ul. Kopernika 19 II p.) zwraca się za naszem 
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pośrednictwem do osób zajmujących się teatrami wło- 
ściańskiemi o udzielenie następujących informacyj: 1) Kiedy 
i w jakim celu urządzano przedstawienia włościańskie ? 
2) Kto podał myśl i kierował? 3) Jakie sztuki dotych- 
czas grano? (Dokładny tytuł sztuki, nazwisko autora, 
miejsce i rok wydania.) 4) Jeżeli grano z rękopisu, skąd 
tenże dostano ? (Uprasza się o nadesłanie rękopisu, który 
po przeglądnięciu wrócimy, oraz o podanie adresu au- 
tora.) 5) Jakie trudności miano do przezwyciężenia? 
6) Skąd wzięto fundusze na dekoracye i kostyumy, oraz 
z jakiej miejscowości je sprowadzano? 7) Na jaki cel 
obracano czysty dochód z przedstawienia? 8) Jakie wi- 
doki teatru są na przyszłość? 9) Czy i jakie istnieją 
w okolicy teatra włościańskie ? 

Związek uprasza również o nadesłanie w razie mo- 
żności afiszów, zdjęć fotograficznych, całych grup lub scen. 

Polacy na Śląsku. Wynik wpisów w śląskich szko- 
łach Towarzystwa Szkoły Ludowej na rok szkolny 
1907/8 wypadł bardzo pomyślnie. Mimo agitacyi Niem- 
ców i Czechów, dzięki pracy nauczycieli T. S. L., a prze- 
dewszystkiem ustalającej się dobrej opinii szkół wśród 
ludności polskiej, do szkół T. S. L. na Sląsku wpisało 
się 1205 dzieci polskich a liczba ta niezawodnie 
jeszcze się podniesie. Do szkoły im. T. Kościuszki 
w Białej wpisało się 570 dzieci, w Leszczynach 184 
dzieci, w Hałcnowie 57 dzieci, Mor. Ostrawie 278 do 
szkoły, a 84 do ochronki oraz do klasy przygotowa- 
wczej polskiego Seminaryum naucz. w Białej 32 ucz- 
niów. Przy szkołe w Mor. Ostrawie utworzono nową 
klasę równoległą i umieszczono ją w przyległym Przy- 
wozie, gdzie mieszka wielu Polaków pozbawionych do- 
tąd szkoły, nadto w miejscowości tej otwarto filialny 
oddział ochronki polskiej dla dzieci robotników. Wynik 
wpisów winien stać się podnietą dla społeczeństwa pol- 
skiego, by pracę T. S. L. jak najwydatniej popierało. 
Wszelkie datki i najdrobniejsze choćby ofiary kierować 
należy pod adresem Zarządu Głównego T. S. L. w Kra- 
kowie, Floryańska 15. 

Wypadek w kościele. We wsi Skrzyszowie w po- 
wiecie tarnowskim, w kościele, malowanym właśnie przez 
znakomitego krakowskiego artystę malarza p. Jana Bu- 
kowskiego, zawaliło się rusztowanie, na którem praco- 
wał artysta. P. Bukowski ocalał tylko przypadkiem, gdyż 
spadł w kąt, a deski, belki i złomy rusztowania prze- 
leciały nad nim, gruchocąc się o podłogę. Kilku ludzi, 
podobnie, jak p. Bukowski, odniosło na szczęście tylko 
lekkie obrażenia. 


Nieszczęśliwy pożar. Z Rzeszowa piszą: Około 
godziny szóstej d. 18 bm. zajął się w Staroniwie dom 
Wiśniowskiego. Groziło niebezpieczeństwo, że cały sze- 
reg domów w ogniu zniszczeje. Zawezwana rzeszowska 
straż ogniowa natychmiast przybyła na miejsce pożaru. 
Pomimo energicznej pracy straży ogniowej ogień prze- 
niósł się na drugi dom a następęnie na stodołę, gdzie 
zniszczył doszczętnie tegoroczny zbiór, owoc całorocznej 
pracy. Lecz tu nie koniec nieszczęścia. Nagle runął ko- 
min i spadł na żołnierza, służącego przy piekarzach, 
który ratował z ognia dobytek Wiśniowskiego. Gdy go 
wyjęto. z pośród gruzów, zobaczono, że ma rozbitą cza- 
szkę, a nadto nogi bardzo ciężko naruszone. Odwiezio- 
nego dorożką do szpitalu, natychmiast zaopatrzył lekarz 
wojskowy. Strata materyalna jest wielką, gdyż jeden 
dom i zbiór polny nie były zabezpieczone. 

Po ugaszeniu ognia nie wypoczęła straż ogniowa. 
Już o godzinie drugiej zawezwano ją ponownie, z po- 
wodu wybuchu pożaru w samem mieście. Z niewiadomej 
przyczyny zapaliły się drewniane zabudowania Striżowera, 
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w których znajdował się skład cukru i mięsa. Panowała 
straszna panika. Lament, płacz i krzyki powiększały 
grozę ognia. Z sąsiednich domów wynoszono sprzęty 
i dobytek na rynek miasta. Ogień udało się straży po- 
żarnej, przy pomocy zaalarmowanego wojska, zlokalizo- 
wać. Szkodę cenią na 12,000 kor. 

Zabójca skazany na śmierć. Z Tarnopola piszą: 
Przed ławą przysięgłych w tutejszym sądzie stawał Jó- 
zef Olearczuk, chałupnik z Hleszczawy pow. Trembowla, 
oskarżony o zamordowanie swej żony. Podsądny przy- 
znał się, że 4 czerwca obuchem siekiery zmiażdżył głowę 
swej żonie, poczem zamknął chatę i poszedł. Dopiero 
5. dnia, tj. w piątek otworzono chatę, a zamordowaną 
w łóżku już robaki roztoczyły. Mordercę schwytano do- 
piero 21 czerwca. Wyrok śmierci przyjął obojętnie. Mor- 
derca liczy lat 49 a zamordowana liczyła lat 40, a od 
lat kilku pożycie obojga było jednem pasmem sporów, 
kłótni i bijatyk. 


A 2 a a e + 

Króliki i drób 
są w wielu krajach źródłem dobrobytu i taniości. We 
Francyi, Anglii, Belgii, Holandyi i innych krajach, sta- 
nowią ważny artykuł handlu, dość powiedzieć, że w Pa- 
ryżu sprzedają rocznie milion kg. mięsa, a w całej Fran- 
cyi cztery i pół miliona kilogramów skórek króliczych. 

W naszym kraju chowają króliki ludzie zamożniejsi 
dla przyjemności, a rzemieślnicy i włościanie dla wła- 
snego pożytku, ale bez znajomości rzeczy. Przy takim 
więc sposobie chowania nie może być mowy o korzy- 
ściach z chowu tych zwierząt. Hodowla ich jednak wy- 
maga stosunkowo mało kosztów i pracy, a dostarczyć 
nam może nietylko pożywnego i tańszego mięsa wobec 
dzisiejszej drożyzny, ale skórki służą na wyrób ciepłych 
futerek i do wyrobu trzewików. Z uszu robi się klej, 
a z sierści pilśń, wnętrzności ugotowane lub surowe, 
zmieszane z grysem, służą za pokarm dla wieprzów. 

Dopiero w ostatnich czasach rozwija się u nas ho- 
dowla królików, dzięki pracy kraj. Tow. chowu drobiu, 
gołębi i królików i powstaniu pierwszej krajowej hodo- 
wli królików rasowych we Lwowie. Zakład, lwowski nie 
może nastarczyć zamówień na rzeź. W ubiegły czwartek 
na straganie w Rynku sprzedano za parę minut sto ki- 
logramów mięsa po 1 koronie. Zakład mieści się za ro- 
gatką stryjską na Wulce Panieńskiej, na otwartem po- 
wietrzu na niespełna czterech morgach. W klatce żyje 
około trzy tysiące królików. W osobnej szopie bije się 
króliki i wyprawia skórki. Przy zakładzie jest też restau- 
racya. Aby zakład mógł się rozwinąć potrzebną jest do 
tego subwencya Sejmu, rządu i gminy. 

Świeżo wydali właściciele spółki broszurę p. t. 
„Chów królików“, po 90 hal., w której opisane chów, 
rasy, choroby i przyrządzanie potraw i pieczeni z kró- 
lików. 

Krajowe Towarzystwo chowu drobiu, gołębi i kró- 
lików, ma oddziały po miastach, między innemi .w Sta- 
nisławowie. Od 14-go do 17-go września odbywała się 
tam wystawa drobiu i królików. Towarzystwo pojmuje 
swoje zadanie poważnie, wierząc, iż rozpowszechnienie 
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lików, rozbudzenie zamiłowania do niej, a dostarczenie 
ludności poprawnych i rasowych gatunków ptactwa do- 
mowego i królików, może się przyczynić do podniesie- 
nia dobrobytu kraju. — a przedewszystkiem do rozpo- 
wszechnienia używania taniego a pożywnego mięsa kró- 
liczego. 

Filia stanisławowska posiada własny lokal, kur- 
niki i królikarnie w ogrodzie Tow. im. Kilińskiego, gdzie 
odbywają się także posiedzenia i zebrania członków. 
Tutaj urządzono także i wystawę tegoroczną. Z miasta 
i najbliższe okolicy nadesłano na nią bardzo znaczną 
liczbę okazów rozmaitego rodzaju ptactwa domowego 
i królików w najprzedniejszych rasach i okazach. Wo- 
góle zaznaczyć należy nadzwyczajny w całym kraju wzrost 
hodowli królików. Obok tych wystawił pan Domiczek 
w osobnych klatkach żywe okazy lisa, kun leśnych i pu- 
hacza, jako znanych nieprzyjaciół rodu ptasiego. 

Podczas wystawy podawano potrawy z tucznego 
drobiu i mięsa króliczego, które znalazło wielu amato- 
rów. Wystawę zwiedziły szkoły żeńskie, oraz szczupła 
liczba włościan. Może obecna wystawa okaże rolnikóm, 
jakie korzyści mieć mogą z drobiu, a zwłaszcza z kró- 
lików. Może ich też zachęci do pracy na tem zyskownem 
polu gospodarstwa. 


Kącik humorystyczny. 


U Adwokata. ; 
— Napróżno mi pan czas zabierasz, powiedziałem 

już panu, że.ta sprawa nie jest do wygrania. 
— Nu ja się nie dziwię; żeby ona była do wy- 
grania, to ja bym się bez pańskiej rady obszedł. 


Słuszna przyczyna. 


Pewna rodzina z Galicyi wybierała się do Ame- 
ryki, starszy syn jednakże (mówiąc nawiasem, lubiący 
jeść wiełe), odradzał rodzicom tej podróży. 

— Dlaczego nie chcesz jechać z nami? — pytali 
rodzice. 

— Nauczyciel mówił mi — odrzekł synek — że 
kiedy u nas jest południe, to w Ameryce wtedy dopiero 
6 rano; musiałbym więc bardzo długo czekać 
na obiad. 


W Sądzie. 
Sędzia: — Brat cię oskarża, żeś mu ukradł konia. 
Złodziej: — Panie sędzio, dwóch nas kradło! 


gdybym ja był nie wziął, byłby wziął obcy, a tak le- 
piej, że przy familii zostało. 


Dobry obrońca. 
Sędzia: Cóż przyznasz się do winy? 
Złodziej: Nie przyznam się panie sędzio. Mowa 
pana obrońcy imnie przekonała, żem niewinny. 


Zbyt grzeczny. 
Sędzia do męża oskarżonego o poniewieranie żony: 
— Czy to prawda, żeś pan przez 3 lata ani 


wiadomości o racyonalnej hodowli drobiu, gołębi i kró- 


Pieczęcie 


metalowe i kauczukowe 
do laku i farby 

wykonuje szybka i do- 

kładnie 1—52 


słówka nie przemówił do swej żony ? 
Zakład rytowniczy: 


Stanisław Niemczyk: 
Kraków, Sukiennice 10. 
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Oskarżony : Tak jest, panie sędzio. 

Sędzia: Ale dlaczego to, mój panie? 

Oskarżony : Po prostu, że nie chci ałem jej 
przerywać. ; 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 


J. K. Dąbrowica. List otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Prosimy spiesznie przysłać nowe artykuły i jednać nam 
dalszych współpracowników. -Za pracę około sprawy 
rolniczej dziękujemy. Bardzo potrzebna. W  wiadomej 
sprawie udano się na drogę: sądową. A. P. Glinnik 
górny. List bardzo rozumny, zamieszczamy go w tym 
numerze i dziękujemy serdecznie. Prosimy o dalsze. Cie- 
szymy się, że rolnicy zgadzają się z nami w tem, iż 
kłótnie i wyzwiska to rzecz niegodna ludzi oświeconych. 
My też żadnymi kłótniami bawić się nie będziemy, bo 
szkoda miejsca w gazetce. Zamiast kłótni, lepiej dać coś 
ciekawego do czytania. Będziemy tylko dysputowali z prze- 
ciwrikami zgody rolników, gdy poruszą jaką sprawę dla 
rolników ważną. Prosimy przeczytać w dzisiejszym nu- 
merze „krzywdy* T. K. Alfredówka. Prosimy pisać 
dalej. Artykuły bardzo dobre F. K. Kołomyja. Wiersze 
otrzymaliśmy, będą drukowane, "dziękujemy. 


NIPPON BANZAJ!” 


POWIEŚĆ Z DZIEJÓW WOJNY ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ. 


5) (Ciąg dalszy). 


Reitzenstein Wraz ze Skrydłowem zeszedł znów 
do kajuty. 

Olkuski pozostał na pokładzie sam. 

Wsparł się na burtę i dumał, i tonął wzrokiem 
w dalach oceanu. 

Zresztą naprawdę, inaczej nieco wojnę tę z da- 
leka sobie wyobrażał. 

Olkuski właściwej wojny jeszcze nie zaznał, pro- 
chu nie wąchał, a już się czuł dostatecznie znużo- 
nym i zniechęconym. To nieustanne naprężenie ocze- 
kiwania, nieustanne alarmy, bezsenne noce, i — nad- 
to wszystko — poczucie nieustannej blizkości Skry- 
dłowa, którego, prawdę rzekłszy, bał się: trochę, na 
równi zresztą ze wszystkimi innymi, którzy mieli 
sposobność odczuć na sobie zimne, ciężkie spojrze- 
nie rybich źrenic surowego komendanta — wszystko 
to razem wziąwszy, wyczerpało go i podrażniło mu 
nerwy. 

Napróżno niejednokrotnie starał się teraz do- 
szukać się w sobie tego czegoś, co jeszcze nie tak 
dawno kazało mu rwać się koniecznie na ten plac 
boju. A przy użyciu tej samej petersburskiej pro- 
tekcyi mógł równie łatwo być wysłanym... no, choćby 
do kąpiel dla poratowania zdrowia, jak łatwo do- 
stał się na statek admiralski. 


9 A żyje Jap 


ROBAKA SE SĘ: 


Znakomite, , Hygienieżne —— 


Tutki do DADIGNOKÓW ST, WOŁOSZYNSKIEGO 


Do fabycha w Badikacir i i handlach. == 


Ito nie gdzieindziej, ale właśnie na ten admi- 
ralski ! 

Zżymnął się na siebie i splunął z irytacyi da- 
leko w. morze. 

Tymczasem słońce ostatecznie zatonęło w wo- 


| dzie. Olkuski oderwał się od burty, kazał zapalić 


światła elektryczne. 

Zaledwie rozkazowi jego stało się zadość, u- 
słyszał za sobą dobrze sobie znany, warczący głos 
Skrydłowa. 

— Kto kazał światła pozapalać ?. 

EW wyciągnął się służbiście. 


— AERE Któżby inny zdobył się na po- 
dobny koncept. Zgasić natychmiast! 

Chciał jeszcze coś rzec, ale może przypomniał 
sobie naraz ową petersburską protekcyę, bo ma- 
chnął tylko ręką, i z trzaskiem odszedł. 

'Za chwilę zjawił się młody oficer, któremu po- 
lecono zluzować Olkuskiego przed czasem. 

Żadnej wymówki, żadnego powodu, nic, tylko 
krótkie a dające wiele do myślenia — „Z polece- 
nia jego prewoschoditielstwa*. 

Olkuski, cały w ogniu, załatwił potrzebne for- 
malności i zapchawszy się w najciemniejszy kąt po- 
kładu, usiadł na zwoju grubych, jak słóniowa no- 
ga, lin. 

— Pierwsze odznaczenie! — pomyślał. 

I zakłął prawie głośno. 

Wsparł głowę na dłoniach i w ponurem za- 
myśleniu zapatrzył się z pod namarszczonej brwi 
w ciemną, tajemniczą dal nocy. 


Siedział tak długo, długo bez ruchu, może do 
północy. Z odrętwienia wyrwał go w pewnym mo- 
mencie nagły sygnał alarmowy. 

Zerwał się i przetdrł oczy jak ze snu. 

A z dolnej kajuty już słychać było spieszne 
kroki komendanta, już pokład zaczął się wypełniać 
oficerami. 

— Co takiego? 

Dyżurny oficer wskazał na morze, gdzie we mgle 
dalekiej ledwie dostrzegalne majaczyły dwie ciemne 
sylwetki z malutkimi punkcikami światełek. 

t Skrydłow dał znak, po fali morskiej przeto- 
czył się nagle jak grzmot ostrzegający, strzał armatni. 

Ciemne sylwetki na morzu poderwały się rap- 
tem jak ciężkie, a potwornie wielkie spłoszone ptaki 
i wykonały Parę rózpaczliwych podrzutów. 

Lecz już z admiralskiego okrętu wdzierał się 
w cienie nocne długą, Świetlistą smugą jaskrawy 
błysk sygnałowej latarni elektrycznej. 

— Stać! Kto, skąd i dokąd? 

„Tajemnicze „okręty jeszcze próbowały wyśli- 
zgnąć się milczkiem, nie zdradzając swej barwy. 
Sygnał został powtórzony z dobitnym doda- 

„Jedna minuta czasu!* 
A tymczasem zaalarmowane okręty rosyjskie 
już się zbiegły półkolem. Z licznych reflektorów już 
zajaśniały po drobnej fali morskiej na dziesiątki kilo- 
metrów długie smugi jaskrawo-białego Światła, już 
jak potworne macki wybadywały ostrożnie BRĄZ 


POLECA FABRYKA === 


tkiem : 


Kraków, Krupnicza 21. ' 1 
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dokoła nięśnanych okrętów, kołyszących się samo- 
tnie na -spokojnem łonie oceanu.- 

I wówczas dopiero ze szczytu jednego. Z tých 
okrętów błysnął jakby niechętnie - przyćmiony, świe- 
tlny znak. 

— 'Fransportowce jarohskie. 

— Wylegitymować się! — leciała ze strony 
rosyjskiej odpowiedź. 

Okręty japońskie, wzięte w krzyżowe światło 
licznych reflektórów, włdne, były, jak: na dłońi. < 

Pokłady ich kołygały się powolnie; niekiedy 


przechylały się,. Jakby imyślnić dfa sprezențtowania i 


pustki. ( 

Dopiero po ostatnim sygnale rosyjskim, na po- 
kładzie bliższego okrętu zjawiło się kilka ciemnych 
postaci, spuścili spiesznie łódź. $ : 


Reflektory rosyjskie czyhały, ` jak szeroko toz- 


warte, chciwe łupu kocie źrenice. 


I widać. było w ich;świetle, jak do łodzi we-. 
f odbył się dzisiejszy nasz targ w usposobieniu moćnem 


szło, jeden po drugim, "czterech Fudzi: 
SkrydłóWw, cały jego: Sztab, cała ` załoga „Gro- 
moboja“ czekała z zapartym tchem. 
_ Wreszcie dziób: łodzi zadzwonił po stalowym 
pancerzu. Spuszczono: drabinę. 
SEBA (Ciąg dalszy nastąpi). 


CENY BYDŁA. 
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie. Dnia 24 września br, spędzono na targ 
sztuk: bydła rosłego 75, jałownika 49, cieląt 124, 
owiec i kóz-21, nierogacizny 284.— Razem 653 sztuk. 


PEL: 


' 84—92 koron za jeden centnar metr. 


“t rógacizny 408 śztuk. 
+52 sztuk, nierógźcizny :17.sztuk. Pozostało do drugiego 
targu — sztuk. Ceny.. powyższe bez opłaty akcyzowej. 


| yF Na późny październikowy Zwi m e 
Po ziemniakach i burakach „asse sie: Pszenica Ostka Mikulicka 


pochodząca z ręcznej selekcyi. 


, Pszenica ta wegetuje szybko, jest nadzwyczaj odporna na wymarzanie, e bez- 
piecznie siać ją można po okopowiznach. , 


- Cena 30 kor. za 100 kig. bez worka, loco st. Kańczuga. 
Wszystkie inne „yk zbóż Mikulickich są już wysprzedane. 


Woły z paszy płacono 230—260 koron za mz 
woły opasowe od. 000:00 =-000*00, krowy-6d- 000'00 
do 000'00,: búhaje 00000. Jatówki po 000:06—000:00, 
cieląta po 000:00 kor. za 1 'cetnar. metr. żywej . wagi, 
cielęta na sztuki -po 28—58 kor. nierogaciznę tuczną 
“żywej. wagi, 
nierogaciznę tuczną po 124—140 kor. za 1 centn: metr. 
rzeźnej wagi, owce sztuka 00—00 kor. — Sprzedano 
dla miejscowej konsumcyi: bydła rogatego, cieląt i. nie- 
—:. Na eksport, bydła rogatego 


Ceny zboża i bydła, - 5. 


* Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu Tow 
rolniczych z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu 
dnia 20 września 1907). 

Przy słabem zaofiarowaniu i dobrej = chęci kupna 


i ceny pozostały niezmienione. Pszenica i żyto do siewu 

poszukiwane po cenach wyżej notowania. . 
Sprzedawano : pszenicę białą od 11*380—-11:70 kor., 

czerwoną od 1120—1160 kor., żyto 9:90—10'30 kor., 


` jęczmień 8:00—8*20, owies 1:60—8-00, groch zwykły. 


10:50—12'00, groch Victoria 12:00—14-50 (do słewu), 


-na. paszę 00:00—00:00, wyka nowa: 7:00—8*00, bobik 


8:50- 8:75, kukurudza stara 00:00—00'00 kor., 
1:60—8:00 kor., Cinquantino 8'20—8:40 kor., 
pszenne 6'75—7:00,. otręby żytnie 1:10—7:30, 


nowa 
otręby 
rzepak 


„17:00—17:50, koniczyna, nasienna .czerw. 00:00—00'00 


biała 00:00—00:00, tymotka 00: 00— 00-00. kszfako 
za 50 klg. 


"SĄ 


. Zarząd dóbr Mikulice, p. Kańczuga. 
SZEŃ 


MOTORY URSUS ` 


Najznakomitsze współ- 
czesne motory rolne 
idealnie prostej konstrukcyi 


dostarcza na ży kilkuletnie 


Biuro techniczne „UNIVERSUM* 


w Krakowie, ulica Basztowa L. 19. 


Skład wszelkich artykułów tech. dla gospodarstw wiejskich. 


Eres ROLA’ 


+ 


| ZZERPZNERZEKICZNE 
BANK ZIEMSKI 


W ŁAŃCUCIE. 
stowarzyszenie zarejestrowane Z ograniczona poręka. 


1. Nabywa majątki ziemskie na parcelacyę i oddaje*nabywcom roz- 
parcelowane grunta na wieczność, wolne od wszelkich długów lub 
ciężarów hipotecznych. 

2. Tworzy gospodarstwa włościańskie Średnich rozmiarów w pojęciu 
ustawy z dnia 17 lutegó 1905 r. Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 40 
o tworzeniu włości rentowych. 

3. Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuje się wyrabianiem 
tanich i dogodnych pożyczek Banku krajowego, oraz pożyczek 
rentowych. REDTM 

. Ułatwia swoim członkom parcelacyę, kupno i sprzedaż majątków 
ziemskich. 

> Reguluje majątkowe stosunki członków. 

. Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 koron 
wyżej i opłaca od włożonych pieniędzy 4'/:% z półrocznem opro- 
centowaniem. 


we: 


R 


o ua 


Obecnie przeprowadza Bank parcelacyę następujących majątków: 


1) Błędowy powiat Ropczyce, 2) Bybła powiat Przemyśl, 3) By- 
strzycy górnej powiat Ropczyce, 4) Chodaczowa powiat Przeworsk, 
5) Malawy powiat Rzeszów, 6) Niedźwiady powiat Ropczyce, T) Roz- 
-borza powiat Przeworsk, 8) Ubieszyna powiat Przeworsk, 9) Straszęcina 
część Wola sławna powiat Ropczyce. 


Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed 
iod 3 do-6 po południu, z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzymsko-katolickich. 


DYREKCYA. 


„ROLA“ PO 15 


BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE 


zaleca kupno gruntów w następujących majątkach: 


Błędowa 
wieś w powiecie rzeszowskim, o 11 klm. od stacyi kolejowej i miasta Łańcuta. Gleba glinka urodzajne, położenie pa- 
górkowate. Cena od 700—900 koron za mórg gruntu. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 
Bryń 


wieś w powiecie stanisławowskim, oddalona o 3 klm. od stacyi kolejowej Bednarów, gdzie się znajduje kościół rz.-kat. 
Grunta w Bryniu są urodzajne glinki, łatwe do uprawy. Nabyć można pola orne, łąki, lasy zręby po cenie 300-—700 
koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a na miejscu udziela wszelkich wyjaśnień zarządca 
gospodarczy Józef Dołęga. 


- Bybło 
wieś w powiecie przemyskim o 5 klm. od Nowego miasta, gdzie jest parafia rzym.-kat., szkola polska, urząd pocztowy 


i telegraficzny oraz stacya kolejowa. Grunta pszenne, urodzajne, w cenie od 600—700 koron za mórg. — Zgłoszenia 
przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 


_ Bystrzyca górna 
wieś w powiecie topczyckim oddalona o 14 klm. od stacyi kolejowej Sędziszów, gleba łatwa do uprawy, lekkie glinki 


o położeniu pagórkowatem. Cena gruntów ornych i łąk od 500—900 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a na miejscu zarządca gospodarczy p. Antoni Inglot. 


Jurków 
wieś w powiecie brzeskim, oddalona o 20 klm. od stacyi kolejowej Brzesko, zaś o 10 kim. od miasteczka Zakliczyna 
Grunta FUR! urodzajne z azsmjeszka piasku, pszenne o położeniu pagórkowatem. Cena za grunta orne i łąki od 
400—1200 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 


Kołokolin 


wieś w powiecie rohatyńskim. Kołokolin oddalony jest o 7 klm. od stacyi kolejowej Bukaczowce, zaś o 1 klm. od,Żu- 
rowa, gdzie znajduje się kościół rzym.-kat. i szkoła AE Gleba bardzo dobra, przeważnie czarnoziem o -położeniu 
nieco pagórkowatem. Cena gruntu i łąk 700—800 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łań- 
cucie a od 1 kwietnia Delegat Banku na miejscu w Kołokolinie. W Kołokolinie znajduje się fabryka gipsu i cementu 
a ponadto kopalnie alabastru i dotąd należycie nie eksploatowane pokłady marmuru. i 


Niedźwiada | M 
majątek w powiecie ropczyckim, o 10 klm. dobrego gościńca od Ropczyc a o 3 klm. od Łączek kucharskich, gdzie jest 
paratia i poczta, Grunta są bardzo dobre, pszenne, łąki znakomite, słodkie, trzykośne. Cena gruntów -za mórg od 800 
kor: wyżej. — Zgłoszenia przyjrnuje Bank ziemski w Łańcucie, a każdego czwartku delegat Banku na miejscu w Niedźwiadzie. 


Ostrów 


wieś która bezpośrednio łączy się z miastem Przemyślem. i 

Przemyśl liczy przeszło 50.000 mieszkańców, jest siedzibą łacińskiego biskupstwa, posiada seminaryum du- 
chowne obrządku rzymsko-katolickiego, dwa gimnazya, seminaryum nauczycielskie żeńskie, szkoły wydziałowe, staro- 
stwo, sąd obwodowy oraz liczne urzędy i finansowe instytucye. Przemyśl zapewnia-łatwość kształcenia dzieci, zarobków 
i sprzedaży wszelkięh produktów, jakie daje gospodarstwo rolne. Grunta w Ostrowie przeznaczone na sprzedaż ' po- 
chodzą z parcelacyi miejscowego obszaru dworskiego. Grunta są bardzo dobre pszenne przeważnie czarnoziem. Cena 
za grunta orne i łąki począwszy od 1000 kóron wyżej a za las koron 400 za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a począwszy od 1 kwietnia b. r. Delegat Banku na miejscu w Ostrowie. 


Stadnia 


wieś w powiecie złoczowskim, o 3 kim. drogi od stacyi kolejowej Skwarzawa, gdzie jest szkoła polska i kościół 
rzymsko-katolicki. Przeznaczone do parceli grunta są bardzo urodzajne, czarnoziem, bogaty w próchnicę. Można nabyć 
tak grunta orne, jak łąki za cenę 600—800 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie a na 
miejscu Delegat Banku p. Kazimierz Żuławski. 


Wołczyszczowice 


wieś w powiecie mościskim. Odległość od stacyi kolejowej i miiasta Sądowa Wisznia wynosi 12 klm. Grunta bardzo 
dobre, przeważnie pszenne w cenie od 700—900 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 


Wola łużańska 


wieś w powiecie gorlickim, oddalona o 9 klm. od Gorlic. Stacya kolejowa, poczta i szkoła w miejscu, kościół oddałony 
o 1'/ą klm. Grunta urodzajne lekko pagórkowate w cenie od 800 koron za morgę. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski 
w Łańcucie, zaś na miejscu zarządca gospodarczy p. Walenty Orłoś. MP 


Wola sławna 


folwark położony w gminie Straszęcin, powiat Ropczyce, © 5 klm. od miasta Dębica, a o 3 klm. od stacyi kolejowej 

Grabiny. W Dębicy znajduje się gimnazyum, sąd powiatowy, urząd pocztowy i znaczna ilość wojska. Dębica zapewnia 
łatwość kształcenia dzieci, zarobków i sprzedaży wszelkich produktów, jakie daje.gęspodarstwo rolne. Gfunta. rędziny 
oraz glinki z przymieszką piasku bardzo urodzajne. Cena od 600—800 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a na miejscu we dworze w Straszęcinie właścicieł Wny Julian Bielański, 
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„ROLA: i 


nee eA 
(Folwark pod Lwowem, 


pieknie zagospodarowany i urządzony, 
sprzedam wraz ze zbiorem, inwen- 
tarzem żywym i martwym. 
Doskonałe budynki i dom. Gospo- O) 
darstwo mleczne. 


[j 


Zgłoszenia pod: „100“ poste restante 
Rzesna polska. 


Ce e 


'a FABRYKA NAFTY 


„Waleryana Sławiarskiego i Spółki 
W KROSNIE 


ij dostawia Kółkom Rolniczym i sklepom na najdo- il 
godniejszych warunkach swoją 


NAFTĘ SALONOWĄ i GOSPODARSKĄ, 
Oliwy do maszyn rolniczych i motorów, 


Benzynę motorową, Olej do konserwowania budowli 
wystawionych na wpływy powietrza i wilgoci. 


(GEE 9) 


wyroby odznaczone na wielu r misy? światowych i krajowych 


Założony w r. 1848 
Zakład św.Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ulica Karmelicka CL. 66. 
Telefonu Mr. 112. 


poleca: l ly 
Nasiona kwiatowe i warzywne, Cebulki 
i Sadzonki kwiatowe, Szczepy, Krzewy 
ozdobne, Róże nizko- i wysokopienne, 


Rośliny doniczkowe kwitnące | dekora- 


cyjne. Wiełka hodowla: sadzonek; kon- 
waliowych. 


Bukiety i wieńce ze świeżych 
kwiatów 


i wszelkie wyroby w zakres kwieciarstwa 
wchodzące. — Zamówienia z prowincyi od- 
wrotną pocztą: 


Zakład utrzymuje z własnej pracy 


-= około ośmdziesiąt sierót. 


złotemi medalam 


DOM WŁASNY. 


aaye odznaczenia na wystawach A aż (ERU: w 1907 r. złote medale 
. Louis. Medyolan, Antwerpia, Wiedeń, Paryż (Grand prix), Wadowice. 


Kosztorysy i fachowa porada bezpłatnie. 


z 
za 


W 


2—10 


| 


ITCZT0 a A aea ae reaa malowane na szkle, EA ——|6 | 

BI dkna kościelne : aeoaea Witraże | 

(Aby W N a o cenach a E EYE VEE | 

a Krakowski zakład witrażów, oszkleń artystycznych i fabryka | 
Moze szklanej 

ok S. G. ŻEJĘŃSKI, Kraków, ik Swoboda L. 2, 73 M ; 

©) 


Szkółki leśno-ogrodowe owocowe 
TADEUSZA Hr. ŁUBIEŃSKIEGO 


w Zassowie pod Czarną (o. p. ZŻassów) 
mają do zbycia bardzo piękne szczepy: 


grusze, jabłka, Śliwy, wiśnie, czereśnie, crategus, akacye i inne rośliny na 
żywo-płoty. — Dla włościan wszystko po zniżonej cenie. 


ZPS EES | 


Cennik na żądanie darmo i opłatnie. 


Wydawcy : Dr. Jan Hupka i Jan Kaczak. Odpowiedziainy redaktor: Adolf Nowak. 
Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie.: 


